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K R A K Ó W .
Senat Rządzący powołał na dnia 30 G ru^  

dnia  i845  ro k u ,  do sprawowali.a' obowiązków' 
posady Pisarza W j działu I. Trybunału po n ie -  
gdy Wincentym Janickim zaw akow aoe j, P. Au- 
toniego Librowskiego -dotychczasowego P i s a r z  
w  Wydziale I. tegoż S ądu , w miejsce zaś “te ­
goż zamianował P. Wincentego W iderak iew i-  
cza dotychczasowego Dziennikarza Kancelistę 
Sądu Wyższego Pisarzem w Wydziale II. T ry ­
bunatu.

Przedwczoraj między godziną 4 1 5  po po- ° 
łudniu N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  W s z e c h  R o s s y j ,  
Król Polski; przejechał przez miasto nasze w 
powrocie z podróży swojej do Włocb.

W czoraj odehruljniy z Podgórza niżej za— 
mieszczony ar tyku ł ,  — który dla błogiej swej 
uzytecznośn  na język  polski z niemieckiego 
natychmiast przi łożony, pospieszamy udzielić 
naszym czytelnikom, spodziewając się, że mil­
szym będzie naszym czytelnikom od^wszelkieh 
powinszuwań Nowego R o k u .— M a to bydz nie­
zawodny środek wytępienia zarazy ua z ie -  
***'niuki, —  który zacnemu w ynalazcy , p rz y ­
niesie błogosławieństwo powszechne.

” Choroba, czyli psucie się ziemuiaków jest 
^J-^isKiem jedynem, niepraktykowanem w sw o­
im rodzaju , o któiem uig stanowczo jeszcze 
nie Powiedziano, p,ajpodobniej dla tego że do­
tąd me czy?iono jeszcze w tęy mierze ścisłych 
di wiadcz ‘n— Nłicinało czytaliśmy już  w pismach 
publicznych -^m.rsączonych o tem artykułów, 
przr.rioż środki w nich podane, nię wiele okazały 
się być skuleczŁenń. Nąbrnliśiny ztąd tylko tego 
Przeklinania , że jjroduKt ien jako najtańszy, ja -  

0 liajwięcćj żywiący roboczą klassę ludzi, spra­

wiłby wiele złego gdyby się nie starano psuciu 
jego zapobiedz Czynione w tei mierze po— 
szukiw i n ia  z a s a d z a ły  s i ę  dotąd u a  wyjaśnieniach 
frytopatołogiczoy cb co do choroby ziemniaków 
i środki j a k i e  wskazano albo były zupełnie ob­
ce dla lndn , albo odrazu pojętb i zrozum aue 
być nie mogły.*

• Wszelkie znaue przewietrzaoia p iw n ic ,  — 
układania w małe szychty ziemniaków— płuka­
nia , i chlorkowania okazały się po większej 
części nie do użycia. Gdzie albowiem znajdu­
ją  się massy ziemniaków, jakże  je  zimową po­
rą przewietrzać? bo to co jeszcze d< się zrobić 
w obszernych piwnicach, niepodobna wykonać 
w  miejscach gdzie dla braku tychże ,  ziemniaki 
złożone są w  kopce i grubo przykryte zie­
mią , albo w dołach w ziemi kopanyeb, jak to 
zwykli czynić wieśniacy. ^

• Miałem blizno 50 korcy ziemniaków złożo­
nych w czystej suchej i ezęsto przewietrzauej 
piwnicy.— Nie były tam dłużej jak  3 tygodnie 
kiedy spostrzegłem , że wszyslkii zwilgotuiały 
chociaż po większej części sucho były zebrane; 
te które niezupełnie były wtedy suche, okazały 
się teraz bardziej mokre jak in n e , i nie spo­
sób było je  wysuszyć,,  chociaż po ine lata w 
tejże samej piwnicy ł&two i prędko wysychały.

» Dostrzegłem że :le ziemniaków było wilgo­
tnych, na tylu okazało się mnóstwo plam wo­
dnis tych— i wkrótce zepsucie zakradało się w 
głąb niezdrowego ziemniak?; —  po rozkrojeniu 
g o ,  widać było że żyłki w ziemniaku były bru ­
natne, wodą zaszłe, i że takowy tracił swoją mą- 
czystość. Nadpsute ziemniaki okrywały się pleśnią, 
która w miejscach próżnych pomiędzy ziemniakami 
na kupie złożonemi, była włóknista iip kształt pa­
j ę c z y n y ;—  ziemniaki stawały się coraz miększe 
wilgotniejsze : zdawało mi się więc niepoópadać 
wątpliwości, że na psucie się tych ziemniaków 
najwięcej działa wilgoć z pow ietrza .—  Niektó



re  zupełnie zgniły, zmiękły tak, że można je  
było zgnieść na oiassę , i niedługo w  piwuicy 
dał się uczuwać zaduch i odór przykry, co zda­
wało się jeszcze bardziej przyspieszać psucie 
się tego żywiołu. Za pomocą palenia słomy 
czyściłem pow ietrze ,  przerzucałem ziemniaki 
z miejsca na miejsce, ale to wszystko nie p o -  
mogło.

• Nareszcie przyszła mi myśl, czyby niemo­
żna postąpić z piwnicą w ten sam sposób jak  
robią winiarze z beczkami, czyszcząc je  i o -  
susza jąe , ażeby  się wino uie psuło. —■ Biorą 
oni tak nazw ane ziele E inszląg*)  i wsypują 
cokolwiek do miseczki b laszanej,—na to zapala­
ją  nitkę s ia rc za n ą , i dopiero zawieszone na 
druciku spuszczają środkowym szpontem we­

w nątrz ; —  po wypaleniu, zatykają beczkę ,  i 
tym sposobem osusza się zupełuie i uwalnia od 
p le śu i . gdyby jaka była. — Używają tego sposo­
bu ta k ie  wtedy, gdy beczka tylko do połowy 
jest wiuem uapełniona, ażeby powietrze w dru­
giej połowie z a w a r te ,  nic było dla wina szko- 
dliwein , i nie sprowadzało pleśni.

» Tego więc chwyciłem się sposobu na Wy- 
kadzenie piwnicy w której miałem ziemniaki,— 
wprzód jednak zupełnie zgoiłe odłączywszy od 
zdrow ych,— 5go dnia wykadziłem ją  powtórnie, 
i jak  za pierwszym razem tak i teraz dobrze 
zamknąłem.

..Upłynęło 3 tygodnie od drugiego w ykadze-  
n i a  z i e m n i a k i  s a m e  p r z e z  s i ę  w y s c h ł y  
z u p e ł n i e ,  w s z e l k i  o d ó r  u s t ą p i ł ,  — g o ­
t o w a n e  t e r a z  n i e m i a ł y j u ż  ż a d n e j  o d ­
r a z y ,  g d y  t y m c z a s e m  p r z e d t e m  c z u ć  
j e  b y ł o  u i e p  r  z y j  e m n i e . — W  p i w n i ­
c a c h  n a b r a ł y  k o l o r u  s ł o m i a n o - ż ó ł t e -  
go ' ,  p l e ś ń  z n i k ł a , — z e p s u c i e  u s t ą p i ł o  
t a k  n a g l e ,  j a k b y  r ę k ą  od j ą  ł . — Nadpsute 
ziemniaki utraciły widocznie wodnistość i na­
brzmiałe dawniej teraz schły i kurczyły  się ,— 
Powierzchnia nawet każdego już z zepsutych 

ziemniaków oschła ,—a weWDątrz, nadspodzie­
wanie znajdowałem w samym środku ziemnia­
ków zepsutych w obięlości Iaskow'ego orzecha 
zupełnie zdrowe miejsce, co dowodzi, że od 
czasu jak użyłem powyższego środka, zepsucie 
nie szerzyło się już  dalej.

Skuteczność tego sposobu uie podpada ża­
dnej wątpliwości,  jako sprawdzonego licznemi 
doświadczeniami,— jest bardzo prosty i nieko— 
sztowny, mogący być użyty wszędzie gdziekol­
wiek tylko ziemniaki są z łe ź o u e , byle tylko 
niezanicdbano użyć g o ,  w piwnicach jak  mó­
wiłem, a w dołach i kopcach przez otwory.

[Dokończenie nastąpi-]

W id o w is k a  w  t e a t a z s .  Dwudziesty trzeci 
, raz  przedstawiona 26 grudnia Córka Pólku  za- 

pełniła wszystkie miejsca w teatrze prawie do 
natłoku. Panna Studzińska ciągle w yw iera  ten

*) Wiuiarze nasi nie znają tego ziela pod inną 
tylko pod tą nazwą; — upraszamy zatem u c z o n y c h  
n a t u r a l i s t ó w ,  aby jak najprędzej właściwą n a z w ę  
tego ziela podać raczyli, sprawdziwszy jego istotę 
u handlujących winem.

sam urok na w idzów ,— bo też jej gra nie mo­
że niepodobać s i ę , nie zachwycić, nie ro zw e­
se lić ;  —  i Córka Pólku nie przestanie u nas 
•należeć do najpiękniejszych w idow isk , —  daia 
28 nowy dramat Lione Forte Spada, w 5ciu 
aktach z francuzkiego; —  dnia 30 na zamknię­
cie starego roku, farsa obyczajowa. Em ancy- 
pacyu Sabiny ikom edyo operetka: Siostra K a ­
sperka— ‘Pierwsza jako prawdziwe usamowol- 
Hienie złego sm aku, za drugą w y s ta n a  przez 
większą częśc słuchaczy z niejakiem już  
waniem była słuchaną, —  zdaje się że wawt). 
zanieebać je j przedstawień.

W  dniu 1 slyoznia 1846, po drugi raz wzno­
wione przysłowie polskie K azim ierz W ielki i  
Brozda, mimo to , że artykuł z Krakowa w ga­
zecie Poznańskiej niedawno umieszczony, zna­
lazł je  bardzo nędznie skreślonem , liczną zg ro ­
madziła Publicznośs', jakby na przekor sz an o -  

recenzen tow i;—  dnia 2 Da benefis pa­
ni Mi.ler, komedya w 3 aktach pod napisem: 
Polly czyli Szlachetności sieroty; pani Miler 
coraz korzystniej rozwija swój talent dramaty­
c z n y , — i zasłużone odbiera dowody zadow ol-  
nienia publiczności. W  rolach salonowych ma 
swoje szczególne zalety, —• najwięcej uderza­
jący  tego dowód widzieliśmy w dramacie Pa­
tii Adamoma , w którym artystka t a , umiała 
ciągle zachować charakter i piękny typ kobie­
ty Wyższego oks*tdłccuia; ■— wczoraj w miej­
sce zapowiedzianej nowej opery Lunatyczka, 
znłóczonej od dwóch tygodni dla słabości pani 
Hoffmann, a teraz zuowu dla zasłabnicnia pa­
na Szczepkowskiego odłożonej, dany był wzuo- 
wiony dramat Szyllera: Rozbójnicy, który tak­
że liczną zgromadzi! publiczność; — jutro  do­
piero z upragnieniem oczekiwana Lunatyczka’, 
panna Bełcikowska przedstawi Aminę., pani Hoff­
mann E lizę.

Spostrzeżenia meteorologiczne, w miesiącu 
Grudniu r. z. w Obserwatoryum robione wy­
dały następujące wypadki: Średni stan barome­
tru był 27”  2” ’ 67; przeszło o 3 linie niźszv, 
jak  z 20  letniego przecięcia wypada; w ostat­
nich 20 latach nie było w tym miesiącu nigdy 
tak niskiego średniego stanu. Najwyższy stan 
barometru był dnia 2: 27”  7” '  9; najniższy d. 
23j 26” 7” ’ 7. W  tym miesiącu przypadły nie­
które znaczne wachnienia barometru w  k ró t -  
kirh przeciągach czasu: i tak d. 16, opadł ba­
rometr w szesnastu godzinach o w ięce j ,  niż 
8  linij ; z d. 23 na 24  podniósł się Drawie o 8 
linij w  24 godzinach. Średnie ciepło wynosiło 
■f 0°  5 R; o 1 stopień m nie j , jak  z 20 letnie­
go przecięcia wvpnda. Największe ciepło było 
d. 7: "{~60 2 R; najmniejsze d. 19: — 7° 0  R? 
Stednia sprężystość pary wodnej wynosiła 1 ’ ’ 
91; największa była d-. 8 ;  2 ’” 7 , przy średnim 
stanie barom etrn , słabym Zachodnim wietrze i 
pochm urne®, dżydźystem powietrzu ; najmniej­
sza d. 18: 1” ’ 0; przy średnim stanie barome­
tru ,  7 slopniaoh zimna, słabym PPn-Zachodnim 
wietrze i pogodnem Diebie. — W ia tr  panujący
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był ZPł. Zachodni. D. 31 był W icher Zachodni. 
Dnia zupełnie pogodnego me było; pogodnych 
z  chmurami 20, znacznie więcej niż zwykle; 
zupełnie pochmurnych dni było 11. Deszcz pa­
dał w dniach 8, śnieg w 18; grad 1 raz; mgły 
były 2. Dnia 22 i 23 odbył się ostatni tego­
roczny Herszlowski termin; barometr przez ca­
łe 36 godzin stał bardzo n isk o ; całe jego wa- 
cboieuie wynosiło 4 l in ie ; niebo było ciągle po­
chmurne ; śnieg • deszcz padał p rzez  kilka go­
dzin; prawie ciągle wiał wiatr Pł. Zachodni; 
dopiero w ostatnich godziuach przeszedł na Pn. 
Wschodni; cała zmiana ciepła wynosiła 4° 5. 
Obserwacye magnetometrem robione, okazały 
średnie wachnieiiie między największością i 
najmniejszością 4’ 4” , prawie dokładnie tak, 
ja k  z siedmioletniego przecięcia wynika. N aj­
większe zboczenie było d, 13; najmniejsze d. 
27; największe dzienne wachnieiiie d. 13; naj­
mniejsze d. 31. Średnia z największości i naj- 
mniejszości zboczen ia , porównana z r. 1844 
okazała ubytek zboczenia 10’ 33” . Ruch cokol­
wiek nieregularny miała igła d. 11, 13, 15, i 
19. W  tym miesiącu obserwowano 741 pozy- 
cyj igły; liczba wszystkich , dotąd obserwowa-' 
nych pozycyj wynosi 47,763.

Kraków d. 3 Stycznia 1846 r.
IVcis i-e Dyr. Ofas.

W iadom ości zagran iczn e.

—  Petersburg 18 Grudnia. —
W  gazpcie gub. Kowiesiskiej donoszą o 

rzadkim w  tej porze roku fenomenie: w Ko­
wnie i okolicach, 14 października, wśród chło­
dnego powietrza, dały się widzieć częste i ży­
w e błyskawjpe i słyszano odległe grzmoty.

— Odessa 28 Listopada. —
W  przeszłą niedzielę, 11 z. m. odbyło się 

tutaj otwarcie peusyi dla płci żeńskiej staroza- 
konnych przez małżonków Gurowiczów,— pier­
wszego, jeśli się nie mylimy podobnego zakła­
du w Rossyi. Obchód ten rozpoczął się mo­
dlitwą w języku  rossyjskim, odczytaną przez 
jednę z pensyouarek, a ukończył się hymnem: 
»Boźe, chroń C esarza !« odśpiewanym w języ­
ku hebrajskim.

— Raguza  5 Grudnia. —
D n i a ł o  godz. 4 minut 42 dało się tu uczuć 

przez 3 sekundy trzęsienie z iem i,  toż samo o 
godz. 10 wieczór.

Dziś o pół do 1 w  nocy mieszkańcy tutejsi 
nagta ze snu przebudzeni zostali przez mocne 
trzęsienie z iem i, a następnie o godzinie 4 mi­
nut 20  p„ południu p rzerażeni zostali tak sil— 
nem ^"strząsnieniem, źe dzwony kołysać się 
za cz ę ły , co od września 1843 roku nie miało 
miejsca. Sirokko wiał przytem gwałtownie.

—  B ruxeila  17 Grudnia. —
W dniu 13 g|’udniał jąkzapew nia ją ,  za w ar ­

ty został nareszcie w Paryżu nowy traktat han­
dlowy, jako ponowienie kanweucyi z dnia 16

lipca 1842 r. między Francyą i Belgią, i w ię­
ksze zapewnia korzyści niż tego przy zaszłych 
korzyściach spodziewać się można było; zw ła­
szcza że już takowy miał wcale nie przyjść do 
skutku. . Po wzajemnych jedńak ustąpieuiacb 
spełnione zostały obustronne życzenia.

—  Rzym  9 Grudnia. —
Goniec rossyjski p rzywiózł w.adoraość , że 

N. Cesarz M i k o ł a j  przybędzie t u  dnia 12 b. m .

—  Neapol 6 Grudnia, -r-  
Dziś w ieczór o pół do 7mej przybył tu N. 

Cesarz Rossyjski i natychmiast z królem udał 
się do zamku. Z powodu wielkiej mgły, paro­
statek ujrzano dopiero, gdy tuż przy  Caste l-  
Nowo się znajdował.

—  M adryt  10 Grudnia. —
Dzienniki tutejsze nie przestają powstawać 

na francuzko - neapolilański projekt małżeństwa 
królowej Izabelli.

Dz. Espagnol mniema, co do małżeństwa, 
źe szala przechyli się na korzyść lego Xięcia, 
który spowodować potrafi uznanie z- Sirony mo­
carstw północnych.

—  Stany Zjednoczone Póła. Ameryki. —
Z  Londynu  16 Grudnia .— Parostatek Bri- 

tania  przybył dziś rano do Liverpoolu z nowi­
nami z  New-Jorku p o d d n ie m  t b. m. Kongres 
Stanów ZjednoczonycŁ w tymże dniu otwarły 
zos ta ł ;  ale mowa zagajająca zgromadzenie do­
piero 3go grudnia miała być ogłoszona. Dzien­
niki amerykańskie zawierały tylko same domy­
sły względem treści tej mowy. Prezydent ż ą ­
dać ma zaprowadzenia praw  amerykańskich w 
Oregonie i udzielenia potrzebnych summ na po­
większenie wojska i floty.

R o z m a i t o ś c i .

BITWA POD HOBOWEM
O p o w ia d a n ie  S z l a c h c i c a  z  c z a s ó w  S o b ie s k ie g o .  

p rzez  A d . A in . K osińsk iego .
(C iąg  d a lsz y .)

Co się dalej dz ia ło ; dopraw dy, że nie sposób 
wam określić słowam i. T oż to między czernią 
pogańską b y ł  p o p ło c h , trw o g a , szatańskie w y - 
k rz y k i, ze nie wiem ilu arm at mogłybyr w y strza ł 
przygłuszyć. W szyscy jednocześnie uciekać zaczę­
li, w ucieczce mnie i Rotm istrza zająwszy; z tr u ­
dem tylko wycofać się mogłem, uczyniłem  tn, a -  
by znaleść jaką  szablę, z którąby m ożna do w al­
ki pospieszyć. Parę minut przeszło, nim  ją  na po ­
bojowisku zn a laz łem , i gdv uzbrojony, o now ym  
boju m yślałem , już popłoch  między poganami po­
w szechnym  sta ł się; nie walczyć o zwycięztwo, a -  
ie ścigać , bić i zabijać tylko b y ło  trzeba. Jakoż  
nie żałow ałem  rąk  moich i w strzym ałem  się do­
piero u czeluścią parow u. K ilkunastu  żo łn ie rzy  
zebrało  się przy  mnie, a w kró tce z swoim hufcem 
nadbieg ł i Stolnik.

Czoło starca b y ło  pogodne, tw arz  w esoła. U j­
rzaw szy m nie , za rękę śeisnął.—JBogc ch w ała ! — 
rzek ł —  mamy kom pletną w iktoryę; ależ dalipan, 
po jąć  jej jeszcze nie mogę, toż widoczny cud Bo­
ski ten pop łoch  pogan. .,.
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Opowiedziałem mu w niewielu wyrazach zda­
rzenie z chorągwią i zabicie Tatara w zielonym 
kaftanie; słuchał z uwagą, a gdym skończył, za­
wołał:

'  Nie ma w ą tp ie n ia ! mimo wiedzy ocaliłeś nas 
Aszmośe,, twój Tatar b y ł niezawodnie ich Sułtan  
G ałga, jego śmierć tylko pogan od pew nego z w y- 
c.ęztwa odciągnąć, do odw rotu  skłonić. J u z  te­
raz całkow icie bezpieczni jesteśmy, a kto wie mo­
że naw et ca ła  krai.ia. Tatarzy bow iem , jak ró j 
p szczó ł, odLierzesz im św iętą chorągiew  lub  na­
czelnika zabijesz, idą w  rozsypkę, ćzem prędzej do 

'o rd y  w racają. Levz gdzie Rotmistrz?
Uniesiony zapałem  b o ju , n« nieobecność Rot­

mistrza nie zw racałem  uw agi, toz samo żołnierze; 
po d ługich  dopiero p y tan iach , któryś rzekł:

Rotm istrza w idziałem  p rzed  kilku minutami 
w łaśnie gdy p rzy  cerkw i w strzym ali się poganie, 
aby nam dać odpór u derzy ł na n ich , byłem  przy 
tern; bitwa krótko t r w a l i ,  ależ kosztowała nas 
kilku  lu d z i, Tatarzy bowiem bron iąc się , obsy­
pali nas chm urą strzał. P o j Rotm istrz s trac ił ko­
nia i s_m ranny  b y ł; chcieliśmy pomoc dać, lecz 
z a b ro n ił, rozkazując dokonyw ać zwyćięztwa.

Natychmiast z Stolnikiem pobiegliśmy na w ska­
zane przez żołn ierza miejsce. Br 1 c;suę -przeczucie 
trap iło , a nieszczęściem p łonne ono nie by ło ; przy 
nfiłrze cerkw i znaleźliśmy dzidnego in rod-ijną. 
O słab iony  kilkugodzinnym  bojem, a co nadew szy- 
slko, otrzymanem i świeżo ranam i, bezw ładny spo­
czy w ał, obok niego leża ł zabity ru m ak , w ręku 
zbroczona k rw ią  »z«rf>la błyszi zała.
> Czasu do stracenia nie b y ło ;  pi zy w ała  wszy 

k ilku  żo łn ierzy ,'z  ich kopij utworzyliśm y nosze i 
tak rannego ponieśliśmy do iłword?) w l:  inie przy 
Wejściu do n iego , om dlał.

Zemdlenie to z razu wzięliśmy za fcgOo, z p ie r­
si wszystkich w y iw -ił się okrzyk przestrachu i ż a ­
lu ; pow tó rzy ł się on, gdy zwabione .a szem p rzy ­
byciem nadbieg ły  kobiety, b y ła  n j  ich czeie C ze- 
śnikowa. Zalu kotbającćj m a tk i; tracącój jedy­
naka sy n a , nie mam potrzeby opisyw ać, każdy 
jego ogrom zrozumie; lecz. ta boleść Diczem. był_ 
przy  tćj, której w idok  t-agle n asu n ą ł się mym o - 
czoin.

. Rozsuw ając jęczące niew iasty, odpych: ,ąc nas, 
cośmy rannem u pomoc przynieść p rag n ę li, nad­
b iegła E lżhieta; tw arz  jej b y ła  trup ia  , blada , o -  
ko w o b łą k a n iu , febryczny dreszcz w strząsa ł 
ciałem.

On zginął ł  on nie żyje!—głuchym , rozpatznym  
w ykrzykiw ała  glo&eutl — Pozw ólcie, niech go u j­
rzę choć raz jeszcze, niechaj z nim umrę.

Dla Boga! Pani! co tó  jest? có znaczą tw e s ło ­
w a?  — zagradzając drogę spieszącej *ię , w yrze­
kłem . On: odsunęła mnie szybko, iskrzystem  o - 
b łąkan ia  spojrzeniem zm ierzyła:—A ch p u ść , -puść,

Doniesienie
N r  o 170.

DYREKCYA LOTERYI.
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

Miasta Krakotca i  Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż gdy z 

dnieną 1 Stycznia r .  b. Loterya Liczbowa uchy- 
loną zoslała, —  ażeby wszyscy jakiekolwiek 
Z tytułu gry do Kollektorów preteńsye mający,

—jęczała;— czy n ie .w ieszże , on b y ł moim narze­
czony irij ja go kornałam  i kocham....

I  zanim jaki opór staw ić inógłem nieszczęśli­
w e ; ,, dobiegła do zem dlonego; g łuchy  jęk w y r -  
w ał się z p ie rs i, upad ła  m artw a Wa"jego zw łoki.

Je j zemdlenie s ło w a , niby jaką  zasłonę od­
jęły z mycn oczu; teraz dopiero zrozum iałem i  
je; poprzednie dziw ne ze m rą  postępowanie i ci­
chy smutek i w stręt za^Zblizaniem się dnia ślubu, 
rów nież jak i napom knienia Cześnikowćj i zimne 
przyjęcie Rotmistrza przez Stolnika.

Miotany tysiącem w szystko sprzecznych uczuć 
zawiś i ą , rozpaczą i żalem , nie doczekawszy na­
w et otrzeźwienia zem dlonych, udałem  się. w g łą b  
dw orca i pod pozorem słabości zam knąw szy się- 
w  jednej z kom nat, nikogo me chciałem  p rz y p u ­
ścić do siebie.

W  te; samotności zSkzja noc i poranek nastę­
pnego d n ia ; co się działo w mem sercu , zrozu- 
śmiecie snadno, gdy w am w ręiz  wyznam, żem Lo­
ch a ł E lżbietę.

T a k , kochałem  j ą ,  ter„z dopiero przekona­
łem  się o tern , te ra z , gdy jej nieszczęsne w yzna­
n ie , pow inno b y ło  rozłączyć nas na wieki.

Jsto taie , nnógłcmże pożądać jćj ręk i potem  co 
się stało? mógłemże l.ez ujmy dla siebie, dla ho­
no ru  i uczuć praw ość m iłującego człow ieka, m «- . 
slic z n ią  o zw ią^karn, któae tylko wzajemna 
skłonność i zezwolenie kojarzyć pow inny.

M iotany rozpaczą, po raz pierw szy ostrym  cio­
sem losu dotknięty, w istotny w padłem  szał; g ło ­
w a p ie k ła , serce k rw aw iło  sie, d u ł o ,  przeklina­
łem  p rzezn aczen i^  złorzeczyłem  łasce Boga - że 
w niedaw no toczonym  b o ju j Salwował unie. T y ­
siące w szystko bezrozum nych uk ładałem  planów , 
to chciałem  mścić się nad nią , Stolnikiem i R ot­
mistrzem , to znow u w yrzekłszy się naw et nadziei 
szczęścia, chciałem  porzucić nie tylko ten dom, a -  
le ojczyznę, rodzica,^przy jació ł i krew nych, udać 
się w jaką pustynię , gdzifbym  od całego świata 
udlegle m ógł żyć; p rzychodziła też chęć, u jąw szy 
szablę do rę k i , pogonić za pierzenającym  T ata­
rem , dobrow olnie w  boju z nim gard ło  dać, 
śmierć nie straszyła wcale , niebem on# by ła  dla 
mnie porów naniu z obecnem cierpieniem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

PRZYJECHALI D fliy łW A K O W A .

O d  d n ia  4  do  d n ia  5 S ty c z n ia .
Senfir K a ro l, Cliobelski Jó z e f , Padechowicz 

K a ro l, z Polski; — Mksson ku ryer ces. ros. 0 -  
s i^ k i Nicefor ob„ Kraus ku ryer ces. ros., z G a- 
l i r y i ;—_Janisch E dw «rd , N eubsuer O no, z Pruss.

W y j e c h a l i  z  K ra k o w a .  .
Marciszewska Eleonorę oh., ulasson i K raus 

k u ry e r ces. ros., do P o lsk i;— Y illlette, qo Pruss

Urzędowe.
i mieć mogący, —  najdalej do dnia ostatniego 
Stycznia r. b. z takoweu.i do Dyrekcyi L o te -  
ryi zgłosili s ię ,  w przeciwnym bowiem razie, 
żądania ich skutku nie odbiorą. 

Kraków d. 3 Stycznia 1845 r. 
M. Louis  Chef 0  L. 

Dorau  Sekretarz D. L.

Jutro z  powodu uroczystego święta Gazeta Krakowska niewyjdzie.


